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(adz) Nie posiadamy jesz{'.ze w całości 
tekstu odpowiedzi austro-w~gierskiego mini­
stra spraw zewnętrznych bar. Buriana na 
memorjał Naczelnego Komitetu Narodowego, 
wniesiony w dniu 3-go czerwca b. r., jednak· 
że same końcowe słowa odpowiedzi są już 
doniosłego znaczenia enuncjacją polityczną. 
Aby ocenić ją należycie wystarczy przepro­
wadzić porównanie między nią a zeszło_rocz­
nym manifestem w-. ks. Mikołaja Mikołaje­
wicza, manifestem, który dla tylu „ wytraw­
nych i realnych" polityków stanowił pod­
stav. ę -do budowania gmachu nadziei i ucho· 
dził w szerokich kołach aż za„. gwarancję. 

W. ks. Mikołaj publikował swoje pismo 
na początku wojny szafował więc obietnica­
mi, opierającemi swą wartość wyłącznie na 
prawdopodobieństwach Em~ncjacja bar. Bu· 
riana jest n at Q i as t en uncja c ją pań­
s twa ~ze<:zywiście z.wyci~s~ieg 

ł 

nie Rosji 
mierza. 

W. . Mikołaj jest wprawdzie -1lacr~-
nym wo em armji rosyjsktej, ale zadną miarą 
n1e jest wykładnikiem politycznej myśli i 
władzy w Rosjk i rozkazy jego rozstrzygają 
o poruszeni armji„ale w dziedzinie prawno­
państwowyc przemian nie mają waloru od­
powiedzialności. Zaś bar. Burjan jest mini­
strem konstytucyjnym i parlamentarnie odpo­
wiedzialnym-czyli że słowa jego muszą mieć 
aploI11:b rządu i zobowiązują wobec c~nni- · 
ków ustawodawczych, w skład których jako 
równo i pełno - prawni obywatele wchodzą 
też Polacy. 

Jeden z ostatnich numerów • Tygodnika lllu­
strowanego• zamieszcza znamienny artykuł, w 
którym vrzesfrzega ludność Warszawy przed pa­
niką i wzywa do nie opuązczania Warszawy. 
Wskazuje ponadto na obowiązki narodowe, jakie 
czekają Polaków wobec nadchoc.lzącyc!i wypad­
ków. ł,rtykuł ten, jako charaktery .. ·tycz iy dla 
nastrojóW Warszawy i przemian, którt• d< ko1rnty 
się w jej ~sobie myślenia, poniżej zamieszc;~amy. 

Ol kilkunastu d11i \„arszawę ouarnęJ; p; riilrn. 
Jeż 1 idzie o analiz~ przycz, n, to i."totn: , 

ludzie zmęczeni, znękc111i jedenastoma miesiącami 
zgrozy, mieli może tym razem powód do l.ard;dej 
ciężkich myśli i przewidywań; orga :1izm 11e1 wu wy 
jedno·tek i gromad boleśnie się już wyci,1gn,1ł 
przez czas, znaczony mogiłami i żałobą, nit'dolą 
i nieuk jnem pytaniem: "kiedy k1miec? 11 

-- w ;;1ac1 
za 11u11, pytaniem ważnit·j~zen1: "jaki koniec, jaki 
wynik dla nas?" 

Nikomu też tlie wolno czynić nam zarztttu 
z tego, że głowa Polaka pochyh się nieraz ku 
ziemi od myśli ciężkiej, może gorzkiej. że czoło 
nasze orze się brózda111i. 

Ale od myśli ciężkiej, od przezornl'go nświa­
damiauia sobie teraźniejszośd i możliwej przyszło­
ści, od tych obywatelskich obowiązków do paniki­
droga daleka. 

W. ks. Mikołaj mówił długo i poetycz­
nie. Kto wszakże chciał uwierzyć jego sło­
wom, musiał przekreślić całą przeszłość w 
stosunku Rosji do Polski, zapomnieć w i ę­
c ej niż zapomnieć można; a to ws~ystko 
w imię tylko mglistych obrazów przyszłości. 

Dziś mgła ta opadła. Pierwsze próby 
realizacji obietnic w. ks. Mikoła1a o az' ł 

-·Królestwu obraz przyszłości auton micn j _, 
w kształtach szczuplejszych jak to, co O licja 
miała oddawna. Enuncjacja bar. BuriJna w 1 

zwięzłych słowach konstatuje, że Polacy już 
korzystali z możliwości rozwoju i zapewnia 
że w przyszłośct ,,;inozUwości te będą wie l o­
R rot n ie w z możo n ". Przeszłość dodat­
nich faktów kładzie się tu przeto ni~zawod­
nym silnym fundamentem zaufania. 

Najwa·niejszym wreszcie moment<:m enun­
cjacji Ita!· B11riarrn jest pełne u z n a n ie dla 
n wielk eh ofiar \\ krwi i mieniu „ które 
Polac) ponieśli. Uznanie to t m większego 
nabiera znaczenia, ż zn jd j · w odpo-
wiedzi właśnie N ac ze I n Kom · te-
t o w i Narodowem 1 j 

t pra 
~~-~ c.h zuł 
szego narodu dodatnich. 

Ujawniona tedy została zbież­
n o ś ć z a m i e r z e 11 r z ą d u a u s t r o - w ę-
g ie r ski ego z dążeniami,reprezento­
w a ny mi p·r ze z N ac ze 111 y Kom i te t 
Narodowy i Legiony. 

* * * 
Naczelny Komitet Narodowy wręczył 

dn. 3 czerwca br. Mini terstwu spraw za­
granicznych następujące pismo : 

Wys kie c. i k. Ministerstwo! 

Dnia 16 sierpnia ubiegłego roku zgro­
madzili się wszyscy posłowie polscy Król. 

trans trwogi i niepokoju wówczas, gdy niehezpie­
czeń two pt·zybliża się. 

Naszym publicystycznym obowiązkiem jest za­
wołać dzi' ku siewcom trwogi: opamiętajcie się! 

Mog<l przymierać głodem i gnieździć się po 
dolach tysiące rodzin chłopskich, możemy i my. 
Pc>lll) ;;!cie o tych co •id roku juz znoszą· bohater­
sl·o 1fopu::-t wojnv, pomy 'lcie o t1 upach n,1 zych 
szeregow.=ó '!-:, wy11ędznia!yci1 ty. ięc> li \"dów i i -
, ,, ze ·trzelcie w jed~11 obrc '. rnilj 111 µoszCll' Jl. 

1 11ycll p istradań, obejmij ·ie jednym r tJtem wyobrn­
.11i ; 11ke"~wione łany, poczerniałe no pozara li 
zl·ie1 t) ·.i, chałup, świ .lyr1, polio- ·t' trury Po­

hl ów, kt1 ;-y111i -zalt1d1i"ły i'" fale !-< 1by, D1majra, 
:Vislol 1, ' .nu, Bzury, Pili :1, Nidy, Orzyc 1 -- ś·~i­

.'nijci(• to .v~zystlw w swoj·1 myśl j~'· się ści-;ka 

1 v obj~ciu ·łowę 11111ier<1j,1c'g > dziecka sw ·~) ~- a 
czem wam si~ przy tt•j Oehe1111ie wyda płonne 
tn"że widmo okupacji Wars;:awy:i! 

M 'lcie o tamtych! 
My 'leic ci,l ~le, riieustrnnie, jeśliście przez 11-

b~e'..~·ty rok zapo11111ieli o tern, jeśliście nigdy je­
dny111 1zutetfł miłości nie objt(li tego ogro111u, a 
zt1111iejszy się powórl waszej pa11iki. 

Wsłttcliajcit' ~i~ w najgłębszy nurt waszego 
st11nie ii<:. Czy nie dochodzi stamtqcl ~łuche tar­
ganie, jakb puls uczucia, co chce być i w cierpie· 
niu solidarne z resztą ojczyzny? Je.:li 
t1ie spotka 11as los przetrzym<1nia bezp0średnic~1 O· 

tf:>jc wów wojny - - t · 111 lepiej, b1J cenna jesl k..iżd.i 
mila p Jbkiej z;ewi nie dotknięta pożog.1; ale jeśli 

Galicji w Krakowie i jednomyślnie uchwalili 
utworzyć Legiony polskie. 

Na podstawie rozkazu Naczelnej Komen­
dy Legiony polskie stały. si~ faktem. Są one 
wyrazem uczuć i dążeń społeczeństwa pol­
skiego, które powołało je do życia. Jako 
część składowa c. i k. armji, walczą prze­
ciwko Rosji. Stworzyła je wiara w zwycię­
stwo spraw.iedliwości, od której Polacy ocze­
kują swego pa!'"1stwowego odrodzenia. Stwo­
rzyła je wdzięczność dla Monarchy najszla­
·chet11iejszego, któremu zawdzięczamy nasze 
narodO\ve prawa. Stworzyła je wreszcie pol­
ska racja stanu, która od wielkiego sejmu 
przez usta i pisma najmądrzejszyćh polskich 
polityków uczyła, że państwo polskie w związ­
ku z monarchją austrjacko-wt;giersk~ jest re­
alnem i trwałem rozwiązaniem kwestji polskiej. 

Legiony polskie znalazły uznańie Jego 
Ces. i Król. Mości, a Naczelna Komenda nie 
szczędzi im pochwał i odznaczeń. Społeczeń · 
stwo połsl ie widzi w nich zmartwychwstałą 
tr lycję polskh.go żołnierza. Już dzisiaj two­

i i 1 ·ołl t" rh legenda, a otacza je co­
·az gor.ęt. za m łość cał go narodu. 

Zajęcie cz ś i :tótest\va Polskiego przez 
sprzymierzone armje otworzyło nową fazę 
w rozwoju idei Legionowej. Rozkaz Naczel­
nej Komendy upoważnił N.· K. N. do __ ......... 
kszenia Legionów polskich ochotnikam po­
chodząc~i z terytorjum zajętego przez armję 
Jego Ces. i Król. Mości. Możliwem to było 
i jest, je.zeli ludność, której synowie zgłaszają 
się pod znaki Legionów rozumie ideę przy­
świecającą kh powstaniu i istnieniu. 

Po kilku miesiącach doświadczeń N. K. N. 
składa spostrzeżenia, które w tym kierunku 
poc-zynił. . 

Ludność Królestwa Polskiego, wzrosła 
w wiekowym ucisku i znękana twardym lo­
sem wojny, .czeka słowa wyzwalającego. Roz­
twierają si~ jej serca ku tym, którzy z naj-

ro •ej powagi, 1l1ężnego spokoju, z jakim chłop 
przdrzymuje najście. 

Byliśmy centralą i ośrodl-'em życia krajowe­
go za dni pokoju-bądźmy 1em samem w dniach 
kat::il·Iizmu. I wówczas niech sie do nas zwraca 
wzrok o spoleczer'1stwa po ·radę, postaw~, po 
s;wsób etrzyma11ia zła. 

Spojrzyjcie w swoje jntr1\ spojrzyjcie w swo­
~ je wla. ne życie, to, które od dzieciństwa pędzili­

. "i . :ii~ ''O Zt' -złego r il u, w tych warunkach, do 
j'lkt t! nas przypi at wyrok t,i 'torj1. 

CZl'!Jl 0110 b 1!0? 
W jn<1. ' 
Nieustan114, i,;epr- erwa1 «1 woj n~. Duc!t oj­

czy~ ,y W 1iczył Z W' runt Jllli · ewnętrznytni O świę­
te prawo ;wegn istnie11L1. 

Czem, jeśli ni. wojną było w szkołach 11asze 
d1łoph;ct „o, z-1k11ebl1iwa11e, oblożo11e karami za u­
żrie poi kie,{·1 dźwięku w potocznej rozmowie? 
Cz m by' Lażdy dzieli obywatt-la? Niezmienioną 
wartą na 011.op:.ch polskiego i 'tnienia. Każdy nie· 
mal dzid1 przyno;;ił ranę i każdego dnia trzeba 
ją bylo zasklepiać, by nazaj11trz uczucie było zdol­
ne do nowych zapasów. I nie wolno było upaść, 
11ie wolno byfo a1ii na godzin~ stracić nadziei, że 
kiedyś to się sko11czy. Rodziliśmy się dziedzi· 
cznie obciążeni tą walk•\, podejmowaliśmy jil i go· 
towiśmy byli przekazać ją naszyin dzieciom. · 

Zastanówmy :;ię, czy to nie było straszniej-
Mniemać należy, że panika je.-t wpro t kon­

sekwencją lekkomyślności. I'tn llezmy.~lnie bara­
szkował w chwilach, gdy niebezpieczeństwo kwa­
terowało w dali od nas, ten właśnie wpa ia w 

sze od fizycznego oblęże!1ia, od zajęcia grodu !nb 
, krajn na czas p•wi 0 11? Ze to było rozłożone na 

długi ~zereg dni, więr nie odczuliśmy tego nigdy 
w nłym, zesumowanym ciężarze. Ale gdyby mo-SfNlkać na·· to musi, miejmy ten sam wyraz su- , 
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większym Polski wrogiem wiodą bój, jakiego 
przykładu nie zna historja. Roztwierają się 
jej serca, a rozewrą się także szeroko i ra­
dośnie jej ramiona i chwycą z żywiołową 
siłą za oręż, gdy uspokojona zostanie co do 
swego losu, gdy pozna zamiary tych, którzy 
·w zwycięskim pochodzie zbliżają się coraz 
bardziej do stolicy Polski. Ludność Króiest­
wa Polskiego uważa niepodzielność tego Kró­
lestwa za dogmat narodowy i wiary w zna· 
czenie jego dla egzysiencji narodu, nie może 
si<; pozbyć i 11ie pozbędzie się nigdy. 

Dyplomacja trzyma się reguł wskazanych 
doś\viadczeniem. Ma swoje prawa wojna. 
Wiemy o tem, ale też wiemy, że pewnym 
niezmiennym prawom podlega dusza narodu 
i że ten tylko rząd jest silny i trwały, który 
t<:: duszę zna i szanuje jej przejawy. 

Znając usposobienie, myśl.i i uczucia lud­
ności Królestv;a, możemy stwierdzić, że po­
łączenie wszystkich pułków Legiolłów polskich 
na terenie Króleslwa Polskiego odcz11te bę·· 
dzie, jako czyn Ś\viadczący o zrozumieniu 
duszy narodu polskiego. Mówiąc to, waży­
my każde słowo i żadnemu nie chcemy od­
jąć nic z jego mocy. 

Jesteśmy dumni z zaufania Jego Ces. 
i Król. Mości, która żołnierzom Legionów 
polskich dała komendę polską. Charakter na­
rodowy tej części wojska Jego Ces. i Król. 
Mości podnosi tylko ducha rycerskiego i po­
czucie honoru, wzmarnia obowiązek wier­
ności złożonej przysiędze. Na tych podsta­
wach zbudować można armję. Polacy gotowi 
ją stworzyć, wdzięczni za zaufanie, \V chwili, 
gdy Monarchji przybywa wrogów, mnożyć 
pragną szeregi ·sprzymierzone i walczyć będą 
do ostatuiej kropli krwi, do zwycięstw;:i kle­
ału, który im 16 sierpnia 1914 włoi.yl broń 
do ręki. 

Wiemy, że administracja wojskowa na 
ziemiach zajętych przez wojskn, stojące w 
ciągłym boju, jest konieczności<). W tych 
częściach jednak, które nie znajdują się na 
bezpośrednim terenie operacyjnym, ludność 
przyjęłaby, jako dowód zaufania, zezwolenie 
jej na taką możność publicwego gospodar­
stwa, która nie naruszałaby w niczem ko 
nieczności adrrnnistracji wojsko'vej, a spełnia­
łaby zadania leżące odłogiem. 

Szłoby tylko o możność wypo\\'icdzenia 
życzeń o potrzebach, ldóre naJlc·piej 211;1 sa­
ma ludność, a które z natury rzeczy są dal­
sze dla każdej administracji nic lyiko \VOj5ko­
wej, ale każdej państwovv·ej. Szłoby o moż­
ność zaspokojenia swych potrzeb własnemi 
siłami bez narusze!lia zakresu i praw admini­
strncji wojskowej. btniejqce jednostki pu­
bliczne, odpowiednio odmłodzone i popra­
wione stosownie do celów, jakie m:ij~1 speł­
nić, odpowiednio zhierarchizowane mogłyby 
bvć użyte za podsbnvę, na której rozpqczęła-

gły przemówić blizny polskiej psyc'.1ilo, pol<azaio­
by się, że zebranie w całości kj niejnli więcejby 
może dało po,wodów do paniki, niż widrno jakiejś 
rnaterjal nej okupacji .-Prz<~trn·al iśrn y! 

A przyszłość? 
Zanurzmy się w przyszłość naszą. 
Niema takich ustaw, niema takich przywile­

jów politycznych. któreby same ·przez , !ę dostar­
czyły narodowi wolno~ć. Wtedy sq one żyv1Jtne, 
gdy na nich wsp:ern s i ę dzielnośc' serc, hart cha­
rakterów. Psych;crna tęgość narndn 11arfoje wszel­
kim konstytucjom ostateczne zabarwienie. P;imię­
tajmy o tern. My z wojny obectL'j 111c1my wy­
nieść i pokojowym czasurn przyszit~j P.Jlsk1 puoa­
row:.ić naród pol:;ki, d c)jrzały do wolności. Do 

- wolności nie zdolny je:;t a11i tchórz, ani niewie­
ściuch, ani histeryk. Naród nasz musi wstąpić w 
przyszłe życie w aureoii męstwa tak fizycznego 
jak i duchowego. Pomnijmy, że wojna i jej wy­
padki mają nas przyg.:Jtować do kgo h;stotyczne­
go zadania. Panika przed . domniemanymi, może 
tylko urojonymi ciosami losu złym jest eg;aminem 
obywatelskości. Jeś!i nauczymy się hartownj~ 
przenosić zło, to niezadługo, w najbliższej przy­
szłości zaczn.emy ten obecny koszmar wspominać 
z wdzięcz!lością. On to bowiem zmusza nt1s do 
siania w duszę narodu cnót, na których zbuduje­
my rządne, moc11e życie. 

Wiedzieć nam przystoi, że gra idzie o sta­
wkę, co się zowie naszern istnieniem na całe pr7.y­
szłe stulecie. Okażmy się godnymi tej wielkiej 
gry. 

„DZIENNIK NARODOWY„ 

by się najważniejsza funkcja każdego spote­
czeństwa : jego organizacja. 

N. K. N. jest szczęśliwy. że może się 
powołać na swoją wytrwałą i konsekwentną 
działalność w służbie ideałów, które powołały 
go do życia. N. K. N. jest szczęśliwy, że 
jego lojalność i nieustająca, nic słabnąca nigdy 
praca, spotkała się z uznaniem. Nie tracąc 
ani chwili wiary w zwycięstwo, przejęci wier­
nością i lojalnością, którą Legiony polskie 
bojową stwierdziły przysięgą. 

Zanosimy prośbę., aby Rz~d rozpatrzył 
obraz któryśmy nakreślili. 

Słowa powyż~ze p0dyktowało nam po­
czucie obowiązku, któryśmy przyjęli na sie­
bie,· gdy rozkaz Naczelnej Komendy upov.;aż­
nił nas do rozszerzenia naszej pracy w tery­
torjach zajętych przez c. i k. armję. Podykto­
wała nam te słowa chęć złożenia jednego 
więcej dowodu, że służymy i służyć będziemy 
wiernie sprawie, która stworzyła Legiony 
polskie. Podyktowała nam je żyjąca w nas 
i nieustającym płonąca ogniem tradycja ry­
cerska naszego narodu: tradycja wierności 
ideałom do ostatniej kropli krwi. 

Z Warszawy do Piotrkowa 
Wczoraj rano przybyło do Piotrkowa 

trzech. młodych ludzi, którzy korzystając z 
zamętu walk srożących się obe(:nie w naj­
bliższych okolicach Warszawy, zdołali poko­
konać wszystkie trudności i dotrzeć do Le­
gionów. 

Wszyscy trzej wyjechali z Warszawy w 
ubiegły piątek i po droLize przyglądali się 
stosunkom patiującym w powiecie warszaw­
skim, objętym już pożogą wojenną, toteż re­
lacje ich uważane być mogą za najświeższe. 
Warszawa, jak opowiadają, przedstawia oźy 
wiony i ruchliwy obraz. Ulicami dągnie 
ciężka artylerja, która uchodzi z pod War­
szawy, przeciągają ustawicznie treny i wozy 
Czerwonego krzyża. Wśród zgiełku urzędu­
je policja, od której roi się po ulicach, a o­
fiarą, której padają ludzie, jak to mówią Bo· 
gu ducha winni. Czuć gorączkę odwrotu, 
ale miasto jest dotychczas spokojne. Z wielu 
ornak, wniosko\vać jednak można, że Rosja­
nie będą się starać o wzniecenie sztucznego 
popłochu, by przznajmniej pewną liczbę mie­
szkaliców pociągnąć za sobą w głąb Rosji. 

Na razie nakazały \\iładze wszystkim ko­
lejarzom wyjechać do Rosji, przyczem po­
zwolono im zabrać ze sobą najbliższą rodzi­
nę. W zasadzie każdy obywatel może zgła­
szać się do cyrkułu i zgłosić chęć wyjazdu, 
poczem otrzymuje bezpłatny bilet kolejowy. 
Do piątku jednakże tylko bardzo mała liczba 
osób skorzystała z tej możliwości. 

Właściwe piekła od\vrotu i wojny za­
czyna się za miastem, a rozciąga się po ca­
łym powiecie warszawskim. Tu już d. 15 
czerwca we wszystkich wsiach i miastach 
wylepiono rozporządzenie, iż w,szyscy m\żczy­
zni w wieku od 18 do 45 roku życia, mają 

· odjechać na prawy brzeg Wisły i spalić przed­
tem wszystkie ziemiopłody, za które wyna­
grodzenie otrzymają w Rosji. Rozkazu nikt 
nie usłuchał, wobec czego w kilka dni pó­
żniej przybyło wojsko, by zmusić chłopów do 
wykonania rozkazu. Ludność stawiała opór. 
W Grodzisku, Chrzanowie Dużym i w wie­
lu innych miejscowościach, przyszło do bó­
iek z żołdakami, tak że władze, nie chcąc 
drażnić ludności, wycofały wojsko. Teraz 
chwycono się podstępu. 

Wojskowość rosyjska ogłosiła, że z osób 
od 18 do 45 formuje kolumny robotnicze, 
które będą pracować naci naprawą dróg i o­
kopów. Każdy zgłaszający się do robót, o­
trzymywać będzie 1 rubla 80 kop. z potrą­
ceniem pewnej kwoty na żywność. Nie 
wielka ilość chłopów dain się wziąć na obie­
canki i zgłosiła się r_zeczywiście. Wywiezio­
no wszystkich do Zyrardowa. Gdy się je­
dnak dowiedziano, że wywiezieni będą do 
Mod!i:la a następnie w głąb Rosji, prawie 

i wszyscy ochotnicy nocą uciekli. 
Już przed samym odwrotem, Moskale 
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palili wsie i niektóre miasta. Tak np. 5pa· 
lono i zniszczono Wilanówek, Chrzanów Du­
ży, w Grodzisku prócz kilku większych do­
mów wysadzono w powietrze dworz~c i zni­
~zczono tor kolejowy. Najbardziej ucierpiał 
ZyrarcJ j w, gdzie wysadzono w powietrze 
wszystkie fabryki i zniszczono dworzec. Od­
wrót rosyjski jest zupełnie widoczny, nawet 
żołnierze opowiadają, że Warszawa będzie 
opróżnioną. Ponieważ jednak ewakuacja War­
szawy, pró\vadzona choćby w najszybszym 
tempie potrwa czas dhtższy, armia rosyjska 
bronić będzie prawdopodobnie okopów tuż 
pod samem miastem. 

Goście nasi byli świadkami zajęcia Gro­
dziska. Już w niedzielę rana straże wojsk 

. niemieckich ·były w mieście ·później atoli wy­
cofały się i dopiero naza;utrz wkroczył wię­
kszy oddzał. Wywiązała się walka w czasie 
której poszły na miasto pociski. Po wypar­
ciu Rosjan wszyscy trzej dotarli do Łowicza 
a z tąd koleją do Piotrkowa. 

Wieści z Radomia 
Od osoby przybyłej dzisiaj z Radomia do 

Piotrkowa otrzymaliśmy informacje, które ze wzglę­
du ua poważne źródło przyjąć należy jako zupeł­
nie autentyczne. 

Ludność Radomia z ucwciem ulgi i zadowo­
lenia zachowa~::i się wobec odwrotu Rosjan. Obec­
ny nastrój jest zgoła inny, niż ten, jaki panował 
w Radomiu w koócu sierpnia, w pocz;ąt1rnch wrze­
śnia rolcu ubiegłego i w październiku. Obecnie, 
gdy .Moskale dali się już dobrze we znaki wszyst­
kim, symp8tje są skierowane bardzo wyraźnie w 
strouę wojsk, bijących Rosjan. Młodzież i starsi 
wyczekują zjawienia się Legjonistów, by połączyć 
się z nimi· 

Orgje represji moskiewskich przez caly czas 
świt;ciły swój haniebny tryumf. Szereg osób za 
sprzyja11ie Legionom zostało powieszonych. Opo­
wiadaj;;, że pe:wnego dnia sąd wojenny skazał na 
powieszenie parę narzeczouycli. Natzeczona byia 
tak p;<;knf1, iż dori'ero szósty z kolei ko7ak wy­
znaczony do egzekucji zdobył się na dokonanie· 
Lc'j o.;tras;.nej czynności. 

O::-ta1ni poci<ig z _urzędnikami rosyjskimi od­
j~1,1ł w µoni,dziaiek i, jak opowiadają mieszkań­
cy Radomia 111e bez zadowolenia, dostał się w rę­

ce w ijsk ~przy1nierzonyó1. Z lud11ośLi miejs:::owej 
b:irJ.w mat•) osób (kilka zaledwie) wyjechało z co­
fającymi s i ę Rosj'anam:. 

W ostatnich dniach zaczęły urzędować komi­
sje ,'·uboi owe, lecz prze; .valy swe prace i w po­
piocl1u opuścily miasto. Wzięto niewielką ilość z 
biletJmi niebieskimi, z czerwonymi zaś nikogo. 

D"vorz'c k·;iejowy Moskale spalili, pozakm 
innycli szkód w mieście nie wyrządzili. Zabrali 
tylko ze sob~1 wszystkie. syfony do wódy sodowej 
i zrujnowali miejscową fabrykę tej W<)dy. 

Z miast i wsi 
Łódź, ·w lipcu. 

Zewnętrzną swą fizjonomię Łódź zachówala 
tę samą co i dawniej, znikł tylko z nltc miasta 
ten prawdziwy tyµ prnletarjusza, który w godzi­
nach porannych szedł z k~:-:.em c!ileba i bal'Iką ka­
wy do roboty, a wieczorem powracał ociężałym 
krokiem, zasmolony i pochylony od catodziennej 
pracy. 01.iś fabryki Z..Jmiikły i przer-.,·ały swe 
czynności, a jeźeli która ruszy, to tylko na krótko, 
by znów zamilirnąć na drugie miesi,tce. Więc też 
robot;1icy ro:'.prnszyli się, lub z koniecznosci . zmie· 
nili swe zajęcia; często się dziś słyszy, jak nieda­
wny robotnik, wykrzykuj e na podwórkach łódzkich: 
„ba11del, handel, handel, stare rzeczy lnipuj~, ban­
dell" \Vielu z robotników handluje nabiałem, cu­
kierkarni, papierosami i t. p. Bardzo wielu powę­
drow:.tio do Prus na robotę, wielu do wsi okolicz­
uych, a cnłe Jeszcze tysiące powstało w Łodzi i 
prowadzi głc>duwe życie. Nie'. tóre fabryki wypła· 
cają jeszcze po rublu 1Lt0 dziesięć złotych tygod· 
niowej zapomogi, lecz niewiele to łagodzi ogólną 
nędze;. 

Wspom!li.lłem już, żE" fizjonomia Łodzi nie 
wiele s;:;; zmienił;.i; rud1 na t.;licach jest duży, tak 
samo jak i za dawnych czasów, zapełnione . są ró­
wnież „Varietc" i kawiarnie z l!luzyką. R.ó:tni pa­
nowie, co kiedyś pra·=owali „ w bawełnie", obecnie 
przerzucili siG do rozmaitych komitetów, sekcji, do 
kartek chlebowych i milicji, .pełniąc służbę w ró­
żnych rangach. 
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Teatr Pobki gra tylko w lliedzielę i święta; 
u:;ic.tnio wystawi1 „Gwiazci~ Syberji" i „Tamten" 
ZapoL kiej, obie <:;7tl!ki cie~,z l .;ię wielklL'tn powo­
dzenk1n. Ta;, sani.) w teatrzy_ku „\\ini„1ure" ze­
spół mtystów ~ · :skicl1 wy~.tawiał „lh 1 ka .!•)Selvwi­
c,: 1", '·"i rdzo ~taran11ie; p• L.edstawi ·ni 1 odbymtly 
się cod1ien11ie µrzy \\ype!ll; lllLj wi .lowni. 

,! ·dnem ..:łowem. Łóllt, ta „Zll t 1 Lódź", bawi 
si·~ ja\ ,:a ct )[irych ua"Ó'V. Lecz zbyt czę:::to na 
ulicacli pr;;y.rępu.Jj\ du puhiicwr 1ści, wycl1•1dłe, wy­
blJ,H · p•JStacie, unjcz-.sciej :'. dzicćrnr na rd;n. wy­
ci,1g.Jją ręk<~ i µ10.;zą „choc grt•sik na chleb". Albo 
też widzi się całe gromady robotników i robot1:ic 
u:hvi~ających na pl(~cacl1 toboły, pow1 ac a ją oni ze 
wsi z upr .... ,szonemi zienll1ialrnmi lub 111i:::rkq rn4J:i. 
\V~dr6wki ta!.:ie olibywają się w dalsze i bogatsze 
ok·ilice, 1rnjczęściej na I ujawy, gdzie woj11a mniej 
! ot.iziom <lolrnczyła. 

Puillrnk rięd:zy z dzi~li:ic rnbn!niczych idzie 
coraz g;roźui,>j.;:zy i c,__naz wicioczniej~zy, wciska się 
un do pięknych kawiar!'1 i do pierwszorzędnycl1 
resta11raCJi. Nie dziw, bo jestto ta sama Łódź, 
która w najlepszych nawet czascch mi:ila zawsze 
gloJnycb, bo była ona za\vsze mia:tem n1iljonerów 
i nędzarzy. 

- A polska inteligencja? Wielu nciekło na 
wschód, uważali• że talii bezpieczniej, ą. pozostali 
ro.~pro',zyli się po różnych sekcjach, komitetacli i 
milicji, to jest obecnie w Łodzi uajmodniejsze. 
W wolnych chwilach od tych ciężkich zajęć, roz­
prawiają .3zeroko prq stoliku kawiarnianym o naj­
większym temacie, czy „ nasi" wrócą jeszcze, czy nie? 
Debatują również troskliwie 11ad tem, czy Rumu­
nja wypowie wojnę i komu, a dyµhrniacja Czarno­
góry więcej wzbudza zainteresowania niż sprawa 
polskJ. O sprawach polskich wogóle się tu nie 
mówi, bo o tem, według ich zdania, 111a tylko pra · 
wo myśleć, mówić i decydować Warszawa. 

O wiele korzystniej przedstawiają ~ię pod 
tym względem tzw. niższe sfery szare masy łódz­
kie, które nie tracą czasu na kunktator:;ką polity­
kę, lecz myślą o przyszłości narodowej i rwą się 
do czynu. Jan Włost. 

Z żałobnej karty bohaterów 
Pamięci poległego w d. 23 V pod 

Klimontowem podporucznika I Bryg. li 
pul. Il baonu III komp. Tadeusza Dąb­
rowskiego. 

Upalnej niedzieli 23 maja o godz. 12-ej w po­
łudnie otrzymaliśmy dy ·pozycję: na..;,: III pl. ma 
być ochroną prawei~o skrzydła całej kumpanji. 
Powi1z. _.. 1 fasz podporucznik ruzwija tyralierLę 
\\yth1!e zle..:e11ie głosem równym, spokojnylil. \Vy­
cilodzirny ua górkę: przed nami długie pole, pu- 1 

kryte kwitnącern żytem - po'e, które trzeb« przej~ć 
w :::il11ym ogniu lrnrabinowym· . . . Przebit>gan1y : 
nasz komendant glosem donośnym, <ile spokojnym 
prowadzi pluton, wskazuje kierunek, równa wygi­
nając<. się it 'ię. W pnłowie pola kule świszczą 1 
cor;.iz gęściej, odzywaj:1 się j~ki, a jednak pnsuwa­
my się 11;1przód ! \\' tern widzę, jtik u~ skrnJU żyL' 
przypadł jakoś dziwnie komendant ku ziemi ... 
Linja posuwa się, wznoszą się okrzyki, bo naszego 
komendanta ni·~nia . . . Strzał karabin u rosyjskiego 
był celny w głowę - śmierć nios<1cy natycb­
m1ast. Dopie10 w nocy mogli ci, co Go kochali, 
a innych w plutonie podp. D[\browsk ego nie bylo, 
rzllcić Mu do grobu wiąz!(~ pnlnych, krwawych 
rn:1ków, wbić w ziemię biały, brzozowy krzyżyk 
z tabliczki\ z napisem: „Zginął po brJhakrsku -
b1liater". Niech jednak fakt bohaterskiej i owo­
cnej w czasie zwycięskiego ataku na wroga. śmier-
ct - - będzie tym, co Go opłakuj<!, pocieci1ą, bo 
nasz J,ociwny podp. Dąbrowski w Polskę polegl ... 

Marjusz Unll 
sierżant I bryi!. II pul. Jl bat. !Il komp. 

KRONIK.A 
Odczyt G. Daniłowskiego p. t. ,.ldeulu­

gia s11oleczei1stwa 11aszeg0 w ci<gu ostatnich kil· 
kudzies:~ciu lat" odb~dzie się dzisiaj o godz. 6 ej 
w <:ali Stow. Rzern. i Haudl. · Bi11.'tv 11abytc ·na 
dzien 14-go lipcn są ważne na dz1el1 dzb1ej~zy. 

- Na rzecz Towarzystwa Pomocy Szkol­
nej, zloiono w Administracji „Dziennika ~a~od·:­
\1,ego" zamia:;t kwiatka, mającego się odbyć w lln u 
18 VII-lfi r. na rzecz Towarz. P()lllOcy Szk-ll11cj 
następujące dobrowolne ,·kta,!ki: f\latt :2 k1mrny, 
Le~io1dsta W. 1 .koro11ę, Pajclilnwie 10 kor.. Ii. P. 
3 kor., A. Bokalska 2 kor„ G. 2D kopiej .k, E. L. 
2 l{l)ro11y, .!arneccy 2 korony, L. I{. 4 l\orn11y. M. 
F. 2 korony, Alina S. l lrnro11ę, A. ::;. ~)( 1.:0piejek, 
Razem: ~9 kor. 57 kop. 

Pokwitowanie. W ad111inii;tr:1 cj1 1Hb1:ego 
pisma :dożył p X. nieprzyj~te. jako hnnorarjttm, 
p: zez d Jktora Sternberga w kw1.1cie 1 O koron 1rn 
rzecz funduszu Z<lpomogowl'go dla rodzi11 J,•gjoni· 
stów. 

Za Ojczyznę. Z Krakowa do11os;: ,, w szpi­
talu w szkole przemysłowej zmarli z ran, olrzv1na-
11ycl1 w ostatnich bitwa h legio 1iści: Zawad,d~i Jan 
z 0 1ltlzialu lrnrabinów maszynowych I p11lk, I bry-
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gada i Bqk Antoni II baon (dawny V), III pulk, 
I brygada, w dniu 18/7. Pogrzeb zmarłych legi:;-
11 •stów l)dbvł się we wt irek 20. Cześć pamięci l>o­
liater6w ! 

Nowy namiestnik Galicji, gen. Herm'.'ln 
Colard U! )dzil sie w r. 1857 w Stanisławowie. w 
Galicji. Nauki początkowe pobierał w szkole w 
Stanisławowie, następnie w 1rimnazjum we Lwowie. 
pl1cze111 wstąpił do kulegj1;1;1 wojskowego w St. 
Piilten. Do roku 1889 przebywał w kilku kolejqo 
p1tlkacli w Galicji następllie wstqpił do sztabu g(·­
ncralnego w Wiedniu. W r. 1897 Colard przydzie­
lony został do służby garnizonowej we Lwowie z 
pozostawieniem w korpusie sztabu generalnego. 
Pozostawa! w Galicji do r. 1905, a z nominacj<1 na 
gen . majora Colarct otrzymał przeniesienie do Sol­
nogrodu. Po trzech latach jednak wraca do Prze­
myśla, gdzie w r. 1911 zostal mianowany komen­
dantem fortecy. W r. 19i4 nastąpiło powołanie go 
na stanowisko prezydenta najwyższego trybunalu 
wojskowego. W sierpniu 1914 r. otrzymał awans 
na g211erala piechoty i równocześnie nadano mu 
g:)tl11ość taj n ego radcy. 

- Cholera w Galicji. Biuro koresponden­
cyjne donosi : W dniu 19 lipca stwierdzono bak­
terjologicznie w Galicji cholerę azjatycką w nastę­
pujących powiatacll: 67 wypadków pow. Ciesza­
nów, 67 wypadków pow. drohobycki, 31 pow. ka­
łuski, 1 przeworski, 11 pow. rudecki, 3 pow. sam­
borski 2 pow. skolski, 6 pow. stanisławowski, 18 
pciw. stryjski, 2 pow. wadowicki, 7 pow. żydaczow­
ski. W dwóch wypadkach w wadowickim zacho­
rowali jeilcy. 

- W przededniu oswobodzenia Warszawy~ 
Do l\.openliagi nadeszły w dalszym ciągu w1ado­
mosci z Warszawy z ostatnich kilku dni. Powszech­
nie uchodzi za rzecz nieuniknioną wycofanie się 
Rosja11 z miasta. Oficerowie rosyjscy w rozmowach 
publicznych zupełnie nie tają, że w najbliższym 
czasie będą musieli się usunąć, z Warszawy. Ro­
rlziny urzędników rosyjskich wyjeżdżają specjalny­
mi pociągami w gtąb Rosji. Pisma warszawskie 
obszernie opisują te wyjazdy. 

Nastrój antiniem!ecki, jaki wszechwładnie do­
minował w bardzo nielicznej prnsie, sprzyjającej 
Rosji, znikł już Zllpelnic wraz z zachwytami i prze­
powiedniami zwyci~stw rosyj-5kich. W lokalach pu­
blicznych oficerowie rosyiscy glos110 wyrzucają !ud 
ności pohkiej, że zdradza bardzo wyrażne i silne ' 
zadowolenie z opu:::zcze11ia przez Rosjan Warszawy 
i g;ożą przytem, że ludność pozostanie bez wody, 
swiatla i gazu. Wodociąg, elektrownia i g.azownia 
z chwilą wycofania się wojska rosyjskiego zostaną 
zbtlf.ZO!Jt'. 

V/ oo:;tat11ich dniach w Warszawie odczuwać 
si::; daje pt>wne złaf.::o izeilie 1epresji. Odbywa si~ 
mniej aresztowar1 i rewizji. Tłumaczy się to iem, 
że wladze ~hJl1cyjne sq już zdekompletowane wsku­
tek wyjazdu. R:sztki rządowych urząuzei'1 kancela­
ryjnych są pnspiesznie wywyżo11e. Przed kilku dnia­
mi miał odjechać specjalny poci<U~ z rzeczami ge-
11eral-gubernl\tora. 

- Mącenia na Litwie. Organa rządu rosyj­
skiego pracują usilnie nad zaostrzeniem w czasi<.:: 
wojny zatargu polsko-litewskiego, wskutek czego 
dochodzi do zaj~ć przykrych. W "Gazecie Wieczor­
nej" z d. 18 maja czytamy następującą notatkę: 
„ Wczoraj w kościele św. Jakóba doszło do starcia 
między P'Jlskiemi kobietami a modlącymi się Li­
twinami. Utarczlrn miała ostry charakter, puszczo· 
no w meli pięści i kamienie. Cios kamieniem w 
głow~ otrzymał redaktor Diwajtis:" 

Wiadomość, jak się później okazało była mo­
rno µr~esadzoną, gdyż w rozmowie z współpraco­
wnikiem „ Wieczornej Gazety", p. Diwajtis sam 
przyznctł, że nie było żadnego zajścia. Natomiast 
na ul. Łuhisk1ch jakiś wyrostek rzucił na niego 
kam;eniem i lekko zadrasnął go w głowę. W dwa 
dni później p. Diwajtis sprostował swe własne 
słowa o tyle, że ucle«zono go nie w głowę ale w 
nogę. Redaktorom litewskim, jak widzimy, rne brnk 
fantazji, gdy idzie o zaognienie hecy polsko­
litewskiej. 

. - Wyroki śmierci w Warszawie. „Dziennik 
Polski" z d. 1 lipca donosi: Wczoraj nad ranem. 
wykonano na stokach cytadeli 11 wyroków śmierci 

1 przez - powieszenie nad skaz;rny1111, osądzonyllli 
pr za Si\d \VOj('I illO-poiLHvy. 

- Kuropatkin o Galicji. W glośnem dzi1'le 
Kurupatkina "The Russian Art11y and tlle .fapa11eze 
\\ar", znajdujemy, kilka waż11ycl1 uwag o Giłlicji. 

Przed 70 lub 100 laty - p1.;;ze ge11eral rosyj­
ski ~ aneksja Galicji prawdopodobnie pi"zy11iosta­
by 11a11J wielkie sukcesy i s11ę. Ale obecnie Galicj·~ 
moglibyśmy zaanektować tylko przy µornr1cy siły, 
a więc wlirew woli Austrji. Sł1)Wienie austrjaccy 
!lie tęskni<1 do nas. Z każdym rokiem uzyskuj<\ 
oni, wskutek pokujnwej wałki, coraz więcej praw, 

r które stawiaj.\ ic:1 na rów111 z Niemcami i. Wę­
grami. Polacy g.1licy1scy uwaz.1ją siebie za stoją­
cych 11a wyż·,zyrn stopniu kultnry aniżeli ich rodacy 
pod zaborem rnsyjsl.im. Wr>cltug ich zdania, być 
poddany111 rosyjskim, znaczy cof11ąć się w rozwoju 
narodowym. 

Rozsądne uwagi l\uropatkina zig11orowala Rosja. 
- Wywłaszczen!e obywateli niemieckich i 

austrjackich w Rosyi. Pisma warszawskie dono­
:::zą, ze Iz.ba skar[Jo.va na zasadzit' ostatniej noweli 
prawodawczej, wystqpila do S<tJU handlowego 
w Warszawie o mianowaniu likwidatorów dla 40 
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przedsiębiorstw które należały do poddanycl1 pa!'Jstw 
woj ujących z Rosją. 

- Podwyższ~nie podatków w Rosji . Podatld 
na r. 1915 postanowił izą<l ro<yjski znacz111e pod­
wyz:,zyć. Podwyższilny będzie szczególnie pCidatek 
proet'derowy od przedsiębiorstw handlowych i po­
datek mi~szka11iowy. 

Podwyżslenia przedłużone hędq na lata: 1916 
1917. 

- Represje z obawy. Petersbmskie pisma 
z dnia 27 Ch..iWCa do11oszą, i;~ z rozporządzl·nia 
głównego dowódcy wojsk zawieszone zostało na 
cały czas wojny wydawnictwo czasopisma „Nowo­
je Zwieno". Urząd moskiewski do spraw wiąz­
ków i stowarzysze(J zan1k1H1ł towarzystw "Mir" 
(„ Pokój"), którego prezesem był ks. Paweł Doł­
gorukow. 

- Antiwojenny nastrój w Rosji. "Berliner 
Tageblatt" donosi z Petersbuq~a: Petersburski sąd 
wojenny skazał żoilę szlachcica Sananki i robotlli- • 
ka Rumiai1cowa z powodu rozszerzania proklamacji 
przeciw wojnie Il? utrat~ wszyslkich praw i 4 lata 
ciężkich robót. Sleclzlwo policyjne stwierdziło, że 
takich pruktamacji tysiące rozszerzano po całej 
R.o;-;ji . Dziennikom nakazano nawoływać ludność do 
ci~rpliwośq i ostrzegać przed nadziejami poko-
jowerni . . 

--- Wymiana inwalidów między Niemcami 
a Rosją. Z Christianji donoszą z kół rządowych 
dochodzi nast~pująca wiadomość : Rokowania mię­
dzy rządem 1iiemieckim a· rosyjskim co do wy­
miany inwalidów woj~'nnych zostaly pomyślnie 
zakot'lczone. Transport odbywać się będzie nie 
morn·m lecz linją kolejową na Karungi . Jako sia­
cję wymiany ornaczonu dla jei'1ców z Rosji Hapa­
randę, a dla jeńców z Niemiec Trelleborg. 

Anilja militaryzuje si~ . Z Kopenhagi do­
nuszq: „Daily Mail" pisze w artykti'.e wstępnym: 
,;Każdy tu wie, że zbliża się powszechna służba 
wojskowa, rejestracja ukończona będzie z kollcem 
listopada. Załatwienie odnośnej ustawy w parla­
mencie zajmie koniec roku. ArnlJa na. podstawie 
powszechnego obowiflzku służby wojskowej może 
być uforniowaną dopiero vv 1. 1916. Jeżeli politycy 
nie zbudzą się, to po wszechna służba wojskowa 
przyjść może za późno". Widocz11ie potrzeba gwał­
tow111e żol11ierzy, iuaczej urząd wojenny nie czy­
nilby tak en ·rgicrnych wysitków, jak to widzimy 
w Londynie. 

- Koszta wojenne Anilji. Sprawozdawca 
parlnment;ir:1y „Daily Telegrnph" donosi, że nowy 
kredyt, któ1y rząd zaprnpo11uje parlamentowi w tym 
tygodniu, wynosi 250 milionów funtów. Jest to już 
S.'ósty kredyt od początku wojny. Pięć poprzednich 
wyncd!o r:izem 862 milionów funtów. 

- Ani:Iicy kontrolują handel grecki. Dono­
sz,1 z Bazyleji: Wbska „Tribuna" donosi, że An­
glicy grożł stosowa11iem coraz surowszych środków 
wz;:;lędem gn:ckich okrętów, wajdujących się na 
morrn Egej..;kiem. Tak np. krążownik angielski za­
trzymał na pełnem morzu okręt grecki „Ares" a 
celem przeprowadzenia rewizji, zmusił go do 
zawinięcia w zatokę Mudros. Podobnej rewizji 
uległ pa ro wiec grecki „ Te11edos". Jest to wielkie 
utrudniL'nie dla handlu greckiego. Prasa grecka 
zapew11ia, .le rząd przygotowuje nową not~ z pro­
testem do Anglji. 

- Zamach na małżonków Caillaux. Do 
Kopenhagi donoszą z Paryża: Cenzura francuska 
nie zezwala na drukowanie wiadomości o zamachu 
na !Jyłego ministra francuskiego Caillaux i jego 
żonę, głośną z procesu o zamordowanie redaktora 
dziennika „Matin" . Zamach wykonano w ponie­
działek ub. tygodnia w Passy w czasie przejażdżki. 
Kilku ludzi zatrzymało samochód, poczem napast­
nicy rzucili się na jadących i pobili ich do krwi 
kastetami. Policja zjawiła się po zajściu. Caillaux 
wrnz z żuną przewiezieni zost::tli w stanie poważnym 
do kliniki w Dogen wśród wrogich okrzyków tłumu . 
,,Indepeudellce Belge", która o tem pisze, donosi 
zarazem, że ki!kt; polityków francuskich otrzymało 
li~ty z pogróżkami. które mają 11a celu zmusić ich 
do porznrenia pokojowego stanowiska. To miało 
być ta kit' tłem 11<1 padu 11 a byłego ministra Cailla ux . 

- Niebywałe burze w Poznańskiem . Gwał­
towne burze n<iwiedzily w ostatnich dniach l\si'­
stwo Poznai'1skie . Naj,..·ię-:ej ci·ily si~ we znaki 
potudniowym oko\;co;n obwodu rejencyjnego puz­
nai1~k:ego. W Hawickiem tak straszliwej burzy nie 
pami~tają najstarsi ludzie. W czwartek nad wie­
czorem zerwał się szalony wich~r, po którym nastą­
pił grad rz.i.dkiej wielkości, bo podobny do małych 
jaj kurzych . To też skutki jego były okropne. Tam, 
gclzie spadł, wszystko zostało doszczętnie zniszczo­
ne w polach i ogrodach. D1zewa owocowe są ogo­
tucone z11pdnie. Mnóstwo s;,yb zostało wybitych, 
a wiele osób odnio:;lo od grc:du poważne obraże­
nia. Najwięcej ucierpialy polndniowo-wscllodnie 
okolice powiatu rawickiego. Również w powiecie 
ostrzeszowskim wyrządziła wielkie szkody. Grad 
zbit zboże na polach i w ogrodach poczynił spu­
stoszenia. W Siedlikowie samem wskutek wicllru 
i piorunów zniszczonych zostało kilkanaście bu­
dynków. Olbrzymie stare drzewa wich~r powyry­
wał z korzeniami. W pov, ietrzu unosiły się dachy, 
śmigi i inne części wiatraków. Inne miejscuwl.lści 
r6w11ież bardzo ucierpiały. - W okolicy Krotoszyna 
od piornnów pristradały życie ntery osoby. -· W 
powiecie koźmiilskim piorun zabił w Starymgrodzie 
dwóch robotników a trz~ci został ogłuszony. 
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Cesarz o nominacji Collarda 

V7iede1l. (T. B. K.) Z sekretarjatu Ko­
ła polskiego donoszą: Na audjencji w dniu 
9 bm. zakomunikował monarcha prezesowi 
kob D.r. Bilińskiemu, że w miejsce dotych­
czasuwego namiestnika Galicji jako urzt:;dnika 
cywilnego zamianowany będzie namiestni­
kiem generał, obeznany ze stosunkami kra­
jowymi. Następnie monarcha polecił preze~ 
sowi Koła, aby z okazji tej personalnej zmia­
ny pod a ł do wiadomości sp o ł e cze ń­
s t w? polskiego, co następuje: 

Zmiana ta bynajmniej nie ma na 
c e I u z a p r o w ad z e n i a r z ą d ó w w o j s k o-

• wy c h, lecz jest jedynie wyjątkowym środ­
ldem, którego potrzebę uzasadniają wypadki 
wojenne na placu boju. Stosunek monar­
chy do Polaków I.lie ulega żadnej 
zmianie. Wszystkie istniejące kon­
stutycyjne i autonomiczne urzą­
dzenia w Galicji jako też przysługu­
j ą c e P o l a k o m p r a w a j ę z y k o w e p o­
z ostają w dotychczasowej mocy. 

Prezes Koła polskiego zakomunikował 
powyżsże oświadczenie monarchy komisji 
parlamentarnej Koła, które je przyjęło z za­
dowoleniem do wiadomości. 

"DZIENNIK NARODOWY" 

prza po'1 Krasnostawem i nad Wolicą odparliśmy 
liczne i nadzwyczaj zażarte ataki nieprzyjaciela. 
Mi1110 to uJało ·ię ilieprzyjtlc ielowi zająć pozycje 
u ujścia \Vulicy i pod wsią Gajt'wniki na prawym 
brz:.>gu rzeki. WoLec tego uznaliśmy za wskaza­
ne cofnąć oasze wojska na następne pozycje. 
Pod w-;ią G1abowiec odparliśmy w dniu 18 b. 111. 
cztery wściekle ataki nieprzyjaciela, które podjął 1 
11a "·zerohm froncie, wspierany ogniem armatnim. 
l"\ad Bugiem prowadziliśmy pełną silą atak prze· 
ciw nieprzyjacielowi, który 17 . lipca 11a froncie 
Skoromohy-Sokal przekroczył rzek~. 

W dniu 19 bm. nieprzyjaciel zbliżył się do 
naszego nowego frontu. Nad Bugiem trwały da­
lej ataki nieprzyjaciela w odcinku Kryłów-Sokal. · 
W okolicy Sokala nieprzyjaciel zyskał na terenie 
po prawym brzegu rzeki. 

Nad Dniestrem odbywają się walki na tyrn­
samym fr.oncie. 

· Rosja powołuje 19 letnich 
Wiedeń. (T. B. K.) Z Petersburga do­

noszą: Według doniesienia „ Rieczy" Rada 
ministrów postanowiła powołać do służby 
wojskowej jeszcze w bieżącym 1915 roku 
wszystkich urodzonych w ·r. 1896, którzy 
według obowiązujących przepisów obowią­
zani byli zgasić się do służby \vojskO\vej 
w roku 1917. 

Ewakuacja Rygi 

Kopenhaga. (w. wł.). Z Petersburga donoszą: 

w Gardonie. Mi~dzy aresztowanymi jest także bur­
mistrz, zastępca sekretarza i pi~ciu assesorów gmin-
11ych. Odwieziono ich do Brescia automobilem 
wojskowym pod eskorL.t karabinierów, wtdiug in­
formacji dzie1111ików aresztowani sc.1 podeJrz~ ni t1 

pro, )a"- :i 11cJ ~ a 11 tyrn i I i ta ry5tycrn ą. 
Genewa. (w. wł.). Z Rzymu dono5zą, d.z ;ennik 

urzędowy og! r.s za rozporządzen i a, którym hur:ni ~ trz 
miasta Pieve de Feco w prowincji P0rto Mat.ri zjo 
zostaje ziużuny ze swegó, urzędu, ponieważ w clzien 
16 11rnja wygłosił mowt; przeciw zbroj11e11Ju wy„t.1-
pie11iu Włoch. 

Chłopi rosyjscy przeciw wojnie 

\fli~deń. (T. B. K.) Do11osz~ z Petersburga: 
„Riecz" publikuje artykul biskupa Nikona o roz­
paczliwej ignorancji i oboj~tno.ści chłopów rosyj­
skich wzgl~dem wojny. Chłopi rosyjscy nit" uzna­
ją wojny za swą wlasną spraw~. 

Olbrzymie straty Anglików. 

l(openhaga (w. wł.). „ Times" zwraca uwagę, 
że straty angielskie w Dardanelach, dochodzące 
obecnie do 42434 ludzi są juz większe, aniżeli 
straty w całej woj11ie boerskiej, które wynosiły tyl-
ko 38156 ludzi. · 

Asquith podaje straty Anglików w Dardanelach 
pod· koniec czerwca na 1933 oficerów 40501 szere­
gowców. 

Śledztwo w sprawie rozruchów w Moskwie 

Od RedakcjL 

Z powodów od Redakcji niezależnych nie o­
trzymalismy dzisiejszego komunikat.u z głównego 
austro-węgierskiego sztabu. 

Wszystkie dokumenty wydane z Rygi, archiwa 
miejskie i rządowe oraz doknmenta sądowe a także 
i zapasy gotówkowe filji banków państwowych 
ode~zlv do Petersburg a. Zakłady intendanckie 
są rÓ\Vllitż opróż11iane. Urzędnicy pa1lstwowi do­
stali wezwania, aby byli gotowi do wyjazdu. W 
ostatnim tygodniu opuściło 1000 osób cywilnych 
w poplochu Rygę. Koleje północne mają mieć 
dziennie 19 pociągów dla uciekinierów. Mitawa 
opuszczona zupełnie.Mimo wszystko 111i11isterjum po­
leciło fakultetowi teologicznemu uniwersytetu Dor­
packiego odbywać wykłady od przyszłego półrocza 
po rosyjsku. Ostatnio wywieziono znowu 6-ci~~ 
protestanckich pastorów niemieckich z prowinq1 
nadbaltyckich na Sybir. 

Wiedeń. (T. B. K) Z Petersburga donoszq: 
[(rasze1111ikow, kt0remu powierzono przeprowadze­
nie .śledztwa w sprawie rozrnchów w Moskwie, o­
trzymał bardzo rozległe pełnomocnictwa. Jest 011 

1 
upoważniony do usuwania urz~dników, do wzdra­
żania śledztwa dyscyplinarnego. Wszystkie wła­
dze zostały mu w zupelności podporządkowane. 
Sprawozdanie o wynikacl) śledztwa ma przesłać 
wprost na r~ce cara. 

Wczorajszy komunikat niemiecki 

Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo z głównej 
kwatery pod datą 21 lipca: 

Nad Narwiri pod Nowogrockm \\'Zit:i i śllly 2000 
jeńca, pod R.ożanem 560 a po7.atem w ciągu roz­
paczliwych kontrataków Rusjan 10l)0 jei1ca. 

Między górną Wisią a Bugiem, atik nasz po­
suwa się pomyślnie naprzód. Linje rosyj-;lde zo­
stały parokrotnie przełamane przez niemieckie i 
austro ·węgierskie wojska. 

Komunikat rosyjski 
Bazyleja. (w. wł.) Z Pett•rsii11rga d·moszą 

urzędowo pod datą 20 lipca: W okolic\1 Rygi i 
Szawel w dn. 19 bm. 11ieprzyfaciel postęp o w a ł 
na froncie Griinbuf-Szagory-Kr11py. W okolicy 
na południe od Niemna wykonał nieprzyjaciel czę­
ściowy atak 11a pozycje jednego z naszych pułl(óW 
n a p ó ł n o c 11 y w s c h ó d o d S u w a ł k pod 
wsią Głubokirów, o które od 14 lipca toczy się 
żywa walka. W nocy na 19 lipca udało się nie­
przyjacielowi poct osloną licznych batcrji, zająć ro­
wy kilku odl1':iałów, któreśmy wczoraj odzyskali. 

Nad Narwią podjął nieprzyjaciel ofensywę 
i w dniu 18 b. m. zajął wieś Poręby 11a prawym 
brzegu Szkwy. Na zachód od Om11lcwa cofają 
się nasze wojska krok za krokiem ku 
p r z y cz ó ł ko w i m o s t o w e rn u 11 a d N a r w i ą. 
Wieczorem 17 lipca stoczyły nasze tylne straże za 
żartą bitwę pod miastem Makowem. 

18 lipca działa twierdzy Nowo-Gieorgiewsk 
ostrzeliwały skutecznie czołowe oddziały nie­
przyjacielskie. 

Między Wisłq a Bugiem nad Wieprzem w 
dniu 18 lipca zajął nieprzyjaciel niLlsio Krasno·­
staw i opanował przejścia przez rzekę w górę od 
tego miasta. Ataki nieprzyjaciP!skie w d11iu 19 
bm. na nasze pozycje między rzeczlq która płynie 
od Ryżewic przez wieś Piaski i wpada do Wieprza, 
pozostały bez rezuitatu. Na prawym brzegu Wie-

Wojna 

„Obrońca" Petersburga 

Berlin. (w. wł.). Doskonale zwykle poinfor­
mowane „Vossische Zeitung" otrzymuje od swego 
korespondenta rosyjskiego nast~pujące wiadomości: 
Mianowanie generała Ruzskiego dowódq armi w­
stało oficjalnie ogłoszone, i jest zaprzeczeniem roz­
głoszonej wieści o ponownem ustąpieniu Ruzskiego. 
"Ruskoje Słowo" dodaje przy nominacji tej, .że 
Ruzski dowodzić będzie armiami, k t ó r e ma J ą 
b ro n i ć Peters b u r g a. 

Odpowiedź Stanów 

Amsterdam. (w. wł.). Binro Reutera donosi 
z Waszyngtonu: Prezydent Wilson zaraz po swym 
p,1wrocie do Waszyngtenu miał rozmow~ z s~lue: 
tarzem stanu Lausingiem na temat odpow1edz1 
Stanów Zjedn. na natę Niemiec. Obaj zgodzili si~ 
na to, że nota do Niemiec musi wyraźnie zazna­
czyć, że Stany Zjedn. n ie po zostaną bier 11 e, 
gdyby się ponowił atak na nieuzbrojony statek, 
który nie stawia opom, przyczem życie Ameryka-
nów padłoby ofiarą. . . 

Nota zwróci uwag~ na silne postanow1en1e 
Stanów Zjedn. nie ustąpić ani odrobinę ze swych 
praw. Czy w nocie b~dzie jaki ust~p odnośnie do 
ataku na „Ordun~" tego biuro nie donosi. 

Ruch antiwojenny we Włoszech. 

Bazyleja (w. wł.). Z Brescia donoszą że 

1 tamt.ejsze p1s1!1a prz.yn.oszą w!adomosci o. ~re~zto­
wa111u członkow SOCJahstyczneJ, zarządu m1e1.sk1ego 

włoska 
Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 21 lipca: 
Na terenie goryckim prowadzili Włosi także wczoraj ogólny atak. Na skraju płaskowzgórza Do­

berdo i koło goryckiego przyczółka mostowego walka wrzała przez cały dzień. Wieczorem udało się nie­
przyjacielowi zająć Monte San Michele (na wschód od SdraLtssiny). Dziś rano odzyskał tę górę gene­
rał Boog przy pomocy wojsk, które dotąd nic brały udziału w walce. 

Na południowy wschód od Sd:a11ssi11y utrzymały się woji>ka nasze z wielką zaciętością. Atak' flan­
kowy na wzgórza na wschód od Sagrado odrzucił w kor'!cu Włochów także z tego miejsca; wśród wiel­
kich strat uciekli do swych zakrytych pozycji. Ponieważ wojska nasze utrzymały w swym ręku także 
cały poiudniowo-zacl10dni skraj plaslwwzgórza a koło gorycl<iego przyczółka mostowego odparły krwawo 
wszystkie ataki nieprzyjacielskie, przeto wys 1 ł ki Włoch ów, opłacone o I b rzym iem i of i a­
r a 111 i, po z os t a I y znowu be z j a k i e go ko l w i e k re z u 1 ta t u. 

Na innych frontach Pobrzeża panował względny spokój. Na granicy karynckiej nie wydarzyło 
się nic istotnego. Nu wschód od Monte Cosich zaatakowały nas 3 bataljony nieprzyjacielskie. Odpar­
liśmy je jednak i zmusili do ucieczki, przyczem !>traciły około dwóch trzecich części ludzi. 

Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

OGŁOSZENIA 

DZWONKI EL TRYCZ E 
urządża z ostrzegaczami, oraz wszelkie repa­

racje w zakres tychże wchodzące 

Ełektrotetbnik TOMASZ BAHAUdlf W i U, Rokuycka H~ 40 

BUFET W „CZARACH" Z URZĄDZE­
NIEM DO WYNAJĘCIA NA 
PRZYSTĘPNYCH W ARU1 •. 

~ol.p<::>rterzy! 
Potrzebni kolporterzy na prowincji na całe 

terytorjum okupacji austrjackiej w Król. Pol. 
Ładny zarobek! 

Lekka praca! 

Kolporterzy dostaną zastępstwo „Dziennika 
Narodowego", „Wiadomości Polskici," i wszystkiclt 
wydawnictw Departamentu Wojskowego N. K. N. 

Zgłaszać si~ do Administracji wydawn ctw 
Departamentu Wojskowego N. K. N. w Piotrkowie, 
Bykowska 71. 

Ludzie obrotni nie powinni zaniedbać 
sposobności. 

B~I...E::P 
wyd~nvnictw Depart. \Vojslrnwego N. I(. N. 

!! NADESZŁY NOWOŚCI!! 

Portrety Brygadjera Piłsudskiego 
Piękne odznaki, 
Pocztówki w kolorach z życia Legionów. 

Nowość! broszura: 

„Rządy rosyjskie w Galicji Wschodniej". 
Sklep otwarty od 9 rano do 12 i od 2 do 7 wien: 

ulica Bykuwska ~!? 71. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmaje od 6-7 wiecz. w Redakcji przy ul. By­

kowskiej Nr. 55 II piętro. 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 



Prolrnratorja wytoczyła przeciwko ks. Bemar· 1 

dowi proces karny z IX punktu 23 i I punktu 24 
art. 1ww. kad. krym„ twierdząc, że miejscowy pup 
w 3 miesiące dopiero po ślubie wypisał Kraciuka 
z iiczby wyznawców religji prawosławnej,. a więc 
l\rDciuk w dniu ślubu był jeszcze prawosławnym. 

LHbelski sąd okręgowy uniewinnił księdza, ja­
l,o .że te11 spełnił pokcenie biskupa, i nie mógł uwa­
ia\' l(raciuka za prawosławnego. Prokurator wniósł 
protest i III wydział warszawskiej izby sądowej 
skazał ks. Bernarda na 25 rub. grzywny oraz 3 
llliesi ~CZlle zawieszenie w czynnościach. 

Widocznie wyższ:1 instancja sądowa nie po­
dziela poglądów w. księcia o wolności religijnej dla 
Polaków, tak jak to uczyni! s<id okręgowy lubel­
ski, który pozatem nie chciał się skompromitować 

afirmowaniem podstępu popa, wykreślając umyśl-

1!e z 3 miesięcrnem oróźnieniem Kraciuka z li­
sty prawo.3ł?.wnych, aby doprowadzić do skarnnia 
księdza. __ b. 

Bomby termito·we 

Wiedefi, 17 lipca. 

Czasopismo amerykai'1skie „Mac Clures Maga· 
zine'' zamieszcza wysoce zajmuj<1ce szczegóiy o 
wynala7.k11, dokonanym 11iedaw110 przez Ameryka­
nina Hammonda. Mianowicie już w pierw~zych 
tygod1iiach wojny obecnej wpadł l. H. Hammond 
na pomysł, ażeby pociski stalowe, w szczególr1ości 
granaty tego rodzaju, jakie używane są przez ba- 1 

terje wiei kich moździerzy, napełniać cz-;ściowo „ ter­
mitem". Termit jest to proszek szaro-błękituawej 
barwy, składający się z tlenku żelaza i opiłek alu­
miniowych. Powyższe cz<;ści składowe w d1wili, 
l;iedy się łączą z sobą na drodze chemicrnej re­
akcji, wytwarzajq tak olbrzymie gorąco, że p„:nów­
nać je rnożlla cl:yba jt>dy11ie z ciepłot~ łuku ele· 
krrycz.JPgo. Dzięki tej wła~ciwośLi termitu z11<1Lizł 
011 szerokie zastosowan}e przy budowie 11wszy11, 
stapianiu szyn i t. cl. Ząda11:1 reakcj'~ che.t1icz11<\ 
wywołilje zaś w !et1 sposób, że zapala S:ę lc.>rtl'it 
przy pomocy zupełnie zwykłych mt:tod, w na.;t~p· 
stwic czego kwasoród tknku żelaz:i 1<1czj· :-:it; ::;\\ał· 
lownie z alum:nium, czyste metaJi~zne żdazo . it; 
uwalnia i zamienia w płynną, hia!o p;Llm·e ·1ejqc.1 
masę, posiadi:ljącą kmperalurę 300 :;topli\ Cel· 
siusza. 

Obecni przy doś\\ iadue11iu f<lc!lo\\'cy , twitr­
dziH, że żaden najsilnit:j nawet -gryzrtCY ltw01 ', źa· 
dna substancja nie zdołałaby dokonać takil!gu cu- • 
du, jak owych 3000 stopni ciepła, kt61 e wytworzy· 
ła momentalnie reakcja 4 gr. termitu. 
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To jednak nie w:-;;;:ystko. Mr. Ham111011dowi 
udało się drogą zastosowania pewnych specjalnych 
urządze(1 osiągnąć wydzielanie przez termit całych 
chmur straszliwie trujących gazów. Opracowani~ 
wynalazku w ten sposób było dlatego konieczne, 
że jak się okazało przy pomocy strumieni wody 
termit płonący dawał się stosunkowo łatwo ugasić. 
Ażeby przeszkodzić paraliżowaniu skutków termitu 
na tej drodze, Hammond · postarał się o niedopu­
szczenie Judzi na bliższą odległość od miejsca, 
gdzie nastąpił wybuch granatu termitowego. Wy-

· nalazca amerykański osiągnął to na tej ~rodze, że 
zastosowawszy, jak już powiedzieli.śmy, specjalne 
urządzenia, spowodował termit do wydawania wiel­
kich ilości gazów tmjących, mianowicie działają­
cych niesłychanie zabójczo gazów kwasu pruskie· 
go (sinku potasu). Gazy powyższe wytwarzają się 
podczas lotu pocisku w specjalnym jego przedzia­
le, a dziaiają momentalnie dzięki sparaliżowaniu 
centrów oddechowych, a co za tern idzie-czynno· 
ści serca. 

Ponieważ przechowywanie pocisków wypełnio­
nych gazami trującymi mogłoliy być niebezpieczne 
także dla tej strony, ·która je używa przeciw nie­
przyjacielowi, przeto Hammond do spółki z dru· 
gm wynalazcą Buswellem. członkiem ciała profe· 
s·)rskieg.i uniwersytetu \V Cambridge, skonstruował 
swe aparaty w ten sposób, że gazy trnjące tworzą 
się dopiero podczas lotu pocisku, który przed opu­
szczeniem lufy działa wcale ich nie zawiera. O­
siqg11i~to w te:1 sposób, że l!laterjały chemicrne, 
7- których f'Ow:taj;t gazy k\\'asu pruskiego umie­
~zczo110 w dwóch osobnych przedziałach granatu. 
Jest t1J mianowicie· pewna sól ługowo-żelazista oraz 
kwas siark•>wy. Dzięki zastosowaniu zupełnie zwy. 
kiego aparatu wytryskowego tego rodzaju jak za­
stosowane ~<1 \\' auto1llohiliżinie do wytryskania 
benzyny, o;-;iągnit;to w zupełności zamierzony cel. 

Jak !wn kret n i.: wyobraża sobie wynalazca po­
tworne skutki ek;;ploz:i granatu Hammonda? Ol· 
brzyrnia ma5~ stalowa w'hija się głęboko we wnę­
trze 11aprzykład wielkieg0 llkn~tn wojennego. Gra­
nat wybucha doiJier!) \\'ewm1trz celu, ponieważ za· 
sto. owil11ie 1•rzyrządu tego rodzaju, w jakie zao· 
pali uje sit; szra•111ele, pozwala moment wybuchu 
sciśle uregulowaL~. \V tej samej chwili, w której 
,1aczy11a dzialnć nio,;zczący, 11iewstrzymany pęd fal 
powietrznych, wstrz4śni~tych wybuchem ekrazytu 
lub rnelinitu, mieszcqceg > się w wnętrzu po..:isku, 
rówr1 >cze::hie ulewa płynna żre i µali wszystko w 
l·qg. Jakikolwiek za6 rattmek, bodaj zbliżenie się 
do miej.·ca k 1tn..:trnfy je-;t niemożliwe, bo na wie­
le 1m !rów do"oła mgławica par kwasu pruskiego 
ni ,zezy, 1ubija. p.1raliwje bezwzględnie każde życie„. 

Mr. Hammond 1e~t zdania, ie mimo straszli· 
wycli skutków jego piekielnego zaiste wynalazku 
bardziej niż ktokolwiek inny przyC?ynił się do za· 
pewnienia panowania idei \V.ieczystego pokoju. 

liwem okiem spogh\dać na tego rzekomego „dobro­
czy1·1cę" kozackiego. Sam widziałem zgliszcza po­
bojmvisk moskiewskich kolo Stnrachowic i Wącho­
cka. Patrzylem na rzeczy, przejmujące groz(\. Te 

wicznie słycl 1 ać huk armat. Ciężkie działa 1.ie· 
mieckie grają pod Wąchockiem. Od tej mt:zyki 
szyby się trzęsą tak, że okien otwierać 1: e można. 

Poza dwoma obejściami chłop_skiemi niema tu 
spustosze1i, chyba te, które poczyniła w sercach i 
umysłacl1 polskich gospodarka M1Jskali podczas ich 
ostatniego przeszło półrocznego pobytu w tych 
stronach (pogranicze Kieleckiego i Radomskit•go). 
Moskale widocznie mieli n<Jkaz z góry, ażeby 11'.e­
tylko nie drażnić ludności, ale przeciwnie zjedily­
wać ją sobie. Sam słyszałem w sierpniu r. z. w 
okresie bitew pod Kielcami, jak pewien kozak za· 
pewniał mnie, że teraz to „my li'ubim was Polia­
kow" i zaraz dodał: .nam pryknzano Was liubit" 
Ta miłość „po prykazu" miała ten skutek, że Mo· 
skale pohamowali swoją naturalną słabość do każ­
dej cudzej własności, ale w c.z;1sie swego pobytu 

' ślady, jakie wojna zostawiła dotychczas w Kielec­
kiem są niczem w porównani11 z tern, co zaszło w 
Radomskiem na północ od linji Kamiennej. Trzeba 
bowiem wyobrazić sobie takie np. wydarzenie, opo· 
wiedziane mi przez naocznego świadka. 

w Kiekckiem od listopada aż do połowy maja b. r. 
starali się wyjątkowo o względy tej 111d11osci. 
Szczególniej chodziło o nastrój chłopów. I dlatego 
nietylko za każdą zarekwirowaną rzecz płacono go­
tówką, ale wiwet w potrzelJie pomaga110 chłopu. 

Fakten1 jest, że na wiosllę zaopatrzono całą ludność 

W Wierzbniku (powiat iłżecki nad rzeką f\a­
mienną) od polowy maja do Zielonych Ś\viąt była 
łinja bojowa. Z powodu parotygodniowej kanonady 
miilsteczko znacrnie ucierpiało. Kilkadziesiąt domów 
spłonęlo, bądź rozsypało się w gruzy. Zginęło kil· 
ka osób z ludności cywilnej. Tak bywa zresztą 

wszędzie, gdzie się znajduje Jinja bojowa. Ale oto 
nagle w nocy z 24r25 maja J\i\oskale budzą miesz­
lrnńców i każą im natychmiast opuszczać mieszka­
nia. Tak jak kto został, nieraz w samej bieliźnie 

wypędzają wszystkich z domów, pędzą za miasto 
cały tłum około 6,000 osób bez różnicy wieku, płci 
i wyzaania, pędzą pr;ed SJbą nahajami pod kon­
wojem bagnetów Ju Iłży (42 wiorsty). ~ta111tąd 

ludność żydowską wyprawiono do Radomia, chrze­
ściał1ską - ku Wiśle G mil piechotą. Podczas 
przepr;iwy przez Wisłę 11ton~ło 16 osób, w tej licz­
bie 9 dzieci. Mienie opusto,.;zonego miasteczka 
zabrano na podwody i wywieziono do obozów ro­
syjskid1. Poczem mhsleczko podpalono z kilku 
stro1i. Dzisiaj Wierzbnik stanowi kup~ grnzów, 
gdzie błąka się wśród zwalisl< kilku ocalałych mie­
szka1iców, snującyclt się jak ciet1 a nie jak ludzie. 
\V oczach ich błyska nienawiść i 11czucie bezmier-
nej krzywdy. Z jednym z tych ludzi rozmawia· 
lem. Chłop prosty czy mieszczanill·i'Olnik. Człowiek I. 
!'tary. Ocala! dzięki temu, że wymknąwszy się ra­
zem z ksi\dzem miejscowym i kilkoma innymi 
osobami sp~dził tę straszną noc w sąsied111cb la· 

w Kieleckielll w zboże, mąkę, ziemniaki i· ziarno 
pod zasiew za cenę bardzo umiarkowaną, która. 
miała być wypłaconą ratami. Nie trzeba chyl.Ja 
udowadniać, jak te rzeczy podziałały na nastrój 
ludności wiejskiej. Dopiero teraz chłopom w l<ie­
leckiem, zwłaszcza na pograniczu ziemi Radom­
skiej zaczynają otwierać się oczy. Z chwilą bowiem, 
kiedy Moskale cofaj<lC się z linji rzeki Kamiennej 
zaczęli po drodze odwrotu nietylko niszczyć bu· 
dynki, gnać przed sob11 całą ludność, ale niweczyć 
wszelldn,i sposobami wszystko, co stało w polu, ' 
więc zboże, kartofle i trawę kiedy dowódcy mo· 
skiewscy, zrezygnowawszy widocwil' z myśli po· 
wrotu do tycli stron, zrzncili obludną maskę i ro­
częli stosować azjatycki kutuzowowski system 
obracania ziemi na zawsze oddawanej w pustynię - ' sacłt starachowickich. Gdy wrócił, nie zastał już 

z chwilą tą otworzyły się oczy niejednego chłopa 

polskiego. Cale m1sy zaczęły innem, niezbyt życz-
nic oprócz gruzów. 

"SzkoJa mi tylk(J synów" -- rzekł w lrnn-

Wynalazca amerykafl:>ki jest bowiem zdani;:i, że im 
bardziej uczyni się wojnę straszliwą, tem bardziej 
obrzydzi się j<i ludzkości, tem bardziej się ją u­
niemożliwi. Mr. Hamond utrzymuje, że olbrzymie 
moździerze austrjackie i niemieckie zastosowane w 
wojnie obecnej więcej zdziałały dla idei pokoju wie­
czystego niż Berta Suttncr i cały ruch pacyfisty· 
czny. Termit na drodze uniemożliwienia wojny 
jest wi~c jego zdaniem nowym wielkim postępem. 

k. 

U Ha strat I. Brygady Legionów Polskich 
Il Pułk 

Ra n n i: Bronisław Bnmne ppor. 2 baon 1 komp. Wła· 
dysław Dziadosz ppor. 2 baon 1 komp. Adam Jasif1ski ppor. 
2 baon 3 komp. Włodzimierz Konieczny ppor. 2 baon 2 komp. 
(pozostał w linji). Bolesław Krzyżanowski ppor. 2 baon 3 
komp. Kazimierz Polkowski ppor. 1 baon l komp. Stefan 
Rowecki ppor. 1 haon l komp. Tadeusz Sowa (Zaliwski) ppor. 
2 baon -l komp. Waclaw Stachiewicz ppor. l baon 4 komp. 
TCldeusz Tarczyński ppor. 2 baon (kontuzjo11ow:111y). Henryk 
Bezeg sekc. · 1 baon 1 komp. Michał Białkow~ki sekc. 2 baon 
l komp. Leon Boryczko podof. 2 baon 1 komp. Bolesław 

Chełczyński podof. 1 baon 1 kori1p. Paweł Gutt st. żołn. 2 
baon 1 komp. Józef Janicki sierż. 2 baon l komp. Józef K•­
czanowski podof. I· baon 1 kq_mp. Józef Maślanka podof. sanit 
2 baon. - Ludwik Niwiński (Nowtik) sekc. l baon 1 komp. 
Marjan Pażucha podoi. 2 baon 1 komp. Bolesław Pituła sekc. 
2 baon l komp. Józef Piwowarczyk sekc. 2 baon 1 komp. 
Jan Rajchert podof. 2 baon-Jan Ru'f podof. l baou.-Alfred 
Sierosławski sierż. 1 baon ·i komp. Nowosław Stawiński podof. 
2 baon. - Tadeusz Strzelecki st. żołn. 1 haon 1 komp. Wła­

dysław Waligóra podof. 2 baon. - Jan Wańczyk sierż. 2 baon 
2 komp. Jan Zawisza sekc. l baon 4 komp. Karol Andronik 
szer. 2 baon 3 komp. Mieczysław Barys szer. 1 baon ~komp. 
Franciszek baran szer. 2 baon 4 komp. Michał Bednar" szer. 
2 baon 1 komp. Wincenty Bender szer. 2 baon 2 komp. To­
masz Białe!• sz.er. 2 baon ~ komp. Zygmunt Borkowski szer. 
1 baon 4 komp. Józef Brosicki szer. 1 baon. - Roman Bujak 
szer. 1 baon 4 komp. Adam Bumatowski szer. 1 ;,iaon 4 komp. 
Stanisław Brangiel szer. l baon 4 komp. Antoni Cecop szer. 
l baon. "-Jan Czepiel szer. 2 baon l komp. Mkczysław Czer­
ski szer. 2 baon 3 komp. Witold Dittricl! szer. 2 baon. -
Teofil Dmochowski szer. 2 baon 2 komp. Stanisław Doma­
galski szer. 2 baon 3 komp. Karol Dudzik szer. 2 baon I 
komp. Antoni Duszek szer. I baon 4 komp. Jan Dworza­
czek s~er. 2 baon 3 komp. Stanisław Filipkowski szer. 2 
baon. -- Kazimierz Filipowicz szeregowiec 1 baon 2 kump. 
Stefan Fliszczak szereg. 2 baon 2 komp. Józef Gabryś 

szer. 2 baon - Alojzy Garowicz szer. 2 baon Józef G'l!osko 
szer. l b,1ou 1 komp. M.1rjan Goryczko sr.cr. 1 baon 1 komp. 
Józef Grabowski szer. 2 baon-Tomasz. Grodecki szer. 2 baon 

(Dokończenie. nast;ipi). 

kluzji. „Miałem ich trzech. Wszystkich Moskale 
zabrali. P'ewno ich zapędzą do wojska. A dziel­
ne \Vbzystko chłopaki - dobrzeby się sprawili ·11 

naszych". 
Pocieszałem starca, że może się uda dotrzeć 

jegn synom do naszych Legionów. 
Wypadki w Wierzbniku, niestety, 11ie są odo­

sobnione. Jak się zdołałem przekonać naocznie, 
Moskale stosują obecnie w całej pełni system Je­
fenzywy z ! 812 r. Cały szereg wsi położonych 

pomiędzy rzeką Kamien11,1 a linją Orońsko-Iłźa­

Sienno uległy temu samemu losowi co Wierzbnik. 
Nie tylko spalono domy i ·zrównano z ziemią, ale 
gdzie tylko było możma stratowano doszczętnie 

zboże i wszelkie zasiewy tak, że kraj wygląda i· 
stotnie jak jedna pustyliia. Tylko ludność okaza­
ła się tym razem przezorniejszą: W'eść o wypad· 
kach w Wierzbniku rozbiegła się wszędzie lotem 
błyskawicy. Zaraz też poszło hasło: chować się 

do lasu. Obecnie całe gromady rodzin chłopskich 

w powiecie ilżeckim można spotkać obozujące w 
lesie. Położenie tych ludzi jest straswe. Uciekli 
przed Moskalami, uprowadzając co się dało. Ale 
skąd wziąć żywności, kiedy wszystko w polu znisz­
czone? Jest konieczna t)atychmiastowa pomoc oby­
watelska -- bezpośrednia pomoc żywnościowa. Bo 
edukować politycznie tych ntas j11ż nie potrzeba. 
Zarówno cllłop, jak i szlachcic obozujący w glębo· 
kich lasach staracl1owickich czuje dobrodziejstwa 
Moskali. Rzekomym żywicielom, braciom Słowia­

nom Moskalom spadła braterska maska z azjatyc· 
kich twarzy z chwiłc1, gdy tylko się przekonaii, że 

już więcej do Polski nie wróC(\. A chłopu pol­
skiemu spacHa ostatnia łuska z oczu. Patrzy na 
swoje rniszczo11e pola, zaciska pięści i czeka tylko 
narodowego wezwani:1, aby wziąć karabin w ręk\, 

ruszyć ila Moskwę, która uchodz<ic z Polski ulep­
tała to, co dla chłopa polski.ego jest najświętsze : 
jego zaoraną i obsianą ojcowiwę. 

W lipcu 1915. w. 
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... Zaraz za wsią spotkały jakiegoś psa ober­
wańca i Zocłina zatrzymała się, aby go pogłaskać. 

· Pasjami lubię psy-powiedziała do Zosi.-­
Za to, że są wierne i mądre. 

Pasjami można lubić, jak coś jest do je­
dzenia, poprawiła Zosia.-A zresztą ja znów woię 
koty. 

Ja się brzydzę kotów, bo jedzą myszy. 
No i kot jest fałszywy. 

Wierność to jesl coś "głupiego. Przytern 
koty nie sq iałszywe tylko obojętne. 

Obie przyjaciółki różniły się zawsze w zda­
niach, ale to nadawało ich przyjaźni głębszy clia­
rakter. Miały zato 1mi~ jednakie i uważały lo za 
wyraźne wskazanie losu. Jedna nazywała się Zo­
sia albo Zosie!1ka, a druga poprostu Zochna. 

Szły obie przodem, żeby sobie chłopcy cza­
s~m nie pomyśleli, że kon111 może zależy na ich 
tow a rzyst wi c. 

-- Nie! to io jest ta lipa? 
- Mówcie, panowie, więc to rzeczywiście ma 

być ta lipa? 
Istotnie, to właśnie była ta lipa. Dziewczda 

u wt1żały, że wcale nie było warto taki kawał iść. 1 

I kto wie, może to nawet wcale nie jest lip:, bo 
ma takie jakieś focie, jakby nie lipy. I wo~ól , co 
w tem aiby widzieli nadzwyczajnego. 

Emil nadrabiał miną. Jego zd<1Hiem lipa w 
każdym razie warta była obejrzenia. A gdyby to 
nawet nic była lipa, to napewno jest to conaj­
mnicj toµola. I albo ma ze sto lat albo ze dwieście. 

Wszyscy siedmioro wzięli się za ręce i ledwie 
objąć mógli piet'1 drzewa. Było okryte dziwacznymi 
garbami, pełne narośli i tan. Prawie wszystkie ko­
nary miało uschłe. Za to pie11 od samego dolu 
pokryty był drobnemi, zielonemi gałązkami i drze­
wo wyglądału, jak okrągła baszta, opleciona blu-
szczem. 

- No, ja już mam dosyć lego trzym~rnta, 

rzekła Zosia, przerywając łal1cuch. 

Na jednym grobie napisane były złotemi li-
terami le śliczne słowa: 

Czem ty jesteś, ja byłam, 
Czem ja jestem, ty b~dziesz. 
Westchnij do Boga i pomyśl. 
Chłopcy zbliżyli się i czytali także. 

To jest bardzo ładne - powiedział Emil 
zwolna i powazme. A wiadomo przecież, że me 
jest skory do pochwał. 

Zosia westchu~ła półgłosem: 
Jeżeli polllyśleć, ż-e życie jest takie krót-

kie 
O, widzicie! - Z' wołał któryś z chłopców. 

Obiócili się v1szyscy i zobaczyli zaraz nad ­
murem cmenta, nylll bardzo duży, zupełnie czerwo­
ny księżyc. Wychylił się z poza młodych brzóz, jak 
jakaś potworna twar~ patrząca. 

Dl)piero w tej chwili zauważyli, że jest już 

prawie ciemno, wi~c wyszli z cmentarza. Zochna 
okręcała długim swoim jednym włosem pęczek fi­
jołków1 które fam zebrała. 

Daleko jeszcze do tej lipy? rzucila Zosia 
od niechcenia poza siebie. 

- O, jeszcze, -- odparł pan Oleś z taką du­
ruq, jakby to naprawdę było tylko jego zasługą.­
Niema nawet polowy drogi. 

- Jednak to musi być -stare drzewo. 
- - I to nawet nie jest 'tak daleko od nas. 

-- A uie. 

- I że młodość tak prędko przemija, mówi­
' ła dalej do Zosi. -- Doprawdy. Ach dłacze~o my 

nie marny już dziesięciu iat. .. 

- Kaczaf1ce pachną, jak fijolki, a kotki wierz­
by, jak bez-mówiła Zocl111a. -Ja nawet wolę za­
pach wierzby, ni;; bzu. 

- A ja najbacdziej lubię zapach gorqcego 
asfaltu. 

Zosia była tu oryginalniejsza i bardziej wy-
szukana, Zoclrna-bardziej sentymentalna. 

To biale to jest zawilec. 
Oo! 
Powąchaj. Czy. to nie jest prawdziwa mi­

zerja z ogórków? 
- Rzeczywiście, zupełnie m!zerja. 

- Min~li już łąkę i teraz szli rzadl(im gajem z 
olch. Liście zaledwie wystrzępiały się z pąków. 

Panie Olesiu, czy jeszcze daleko do tej 
lipy? 

O, jeszcze. 
Znowu szli. Ach, dzieii był prześliczny. Przy­

jemnie było iść. 

Z wycieczki w Kieleckie 
f'Radomskie. 

"Rozczai·owanie Zosi mijało zwołna. 
Nie, doprawdy, ja sobie nawet nie wyo­

brażałam, że ta lipa jest taka. 
- Tego nikt sobie nie mógł wyobrazić. Ona ' 

jest przecież tak gruba, że w niej możnaby mie­
szkać. 

O jej i jeszcze jak! 
Tylko że nie jest wypróchniała. 
To prawda. 

Zaczęło się zmierzchać. Przypominano sobie, 
że w drodze powrotnej trzeba jeszcze koniecznie 
wst4pić na cmentarz„ 

Na cmentarzu rosto wiele drzew, a najwięcej 

brzóz. Młode towarzystwo szło po ścieżkach, to­
nąc w zieleni żółtawej, jak w złotym dymie. Zosia 
niczego się nie bala i szla przodem. Zocł111a by­
ła zasmucona i niepewna. Zatrzymywała się przy 
niektórych nagrobkach, a później zaraz, zdjt;ta nie­
pokojem, spieszyła za innymi. 

- Chodź teraz tutaj i przeczytaj to, - rzekła do 
Zosi. · 

Od okolic Wolbromia aż po łinję Nidy, a więc 
daleko poza Jędrzejowem nie widzi się nigdzie na­
około żadnych ślauów walk. Gdyby nie zdrnzg;o­
tane budynki stacyjne, mosty i wszelkie urządzenia 
kolei·owe, wreszcie wysadzony z dwóch stron, a Od osoby, kt<lra po odwrocie wojsk 

rosyjskich powróciła w rodzinne strouy obecnie podstemplowany drzewem tunel pod .Mie-
na po~ra11iczu ziemi kieleckiej i radom- 1 chowem, niP chciałoby się wierzyć nawet, że tędy 
skiej, otrzymujemy garść wrażeń i wia- 1 

domości z tych niedawno przez wojsl~a przeciągnęb.1 wojna europejska. Bujna, pszenna 
rosyjskie opuszczonych okolic. ziemia miechowska rozkwita urodzajem zbóż. Jak 

Dziw'lego uczucia doznaje się wtedy, gdy po okiem sięgnąć zasiane niwy aż proszą się o żni-
półrocznej przeszło przymusowej nieobecności po- wiarki. Dojrzały ciężki kłos chyli się ku ziemi, 
wraca się w iycb czasach w strony rodzinne. jak chylił się co rok za czasów pokoju. Patrząc 
Jedzie się cale\ drogę z sercem bijącem. Czy się n:1 te niwy chłopskie i dworskie bujnie w tym rok11 
zastanie jeszcze- dach nad głową i ocaloną wioskę strasznej wojny porosle, w każdym Polaku wzbiera 
rodziriną, czy gruzy? Boć przecie temi stronami uczucie słllsznej dumy narodowej. Nie można się bo-
przeciągnęla najstraszniejsza zawierucha dziejowa. wiem oprzeć potędze tego faktu: jakże żywotnym 
A szrapnele itgranaty nie oszczędzają niczego. . ·musi być ten naród, który dźwiga na swoich bar-

z natężon<1 feż uwagą śledzę z okna wagonu kach najcięższe jarzmo tej wojny, a. jed11ak nie 
skutki wojny wzdłuż całej łinji dawniej iwangrodzko- zrezygnował. Nie ods;:eclł. Z uporem polskim 
dąbrowskiej. Pierwsze rowy strzeleckie już miej- przeorał i obsial tę ziemię własną, choć ziarno pod 
scami zasypane, miejscami porcsłe trawą widać tuż zasiew trzeba było przechowywać jak kontrabandę 
za Olkuszem. Stąd zaczy1rn się okolica ciężkich calyrni miesiącami, choć często pług ciągnqć musiał 
bojów, stoczonych w listopadzie i grudniu r. zes7-- nie lio!1, ani wół, ale chłop, albo nawet baba lub 
lego. Ale kraj przynajmniej na horyzoncie dostrze- wyrostek. A jednak nakazowi świętej ziemi żywi-
galnyrn z okna wap;onu kolejowego ma tutaj wy- cidki stało się 7ad 11ść. - Bo to ziemia własna,_ 
gląd już dobrze zaleczonej jednej wielkiej rany. polska. Ona obrodzić musi i obrodziła. 
Tu i owdzie rozwafona czy spalona wieś do po- Nad li11j4 Nidy dopiero znać sp11stoszenie. 
łowy już odbudowana, pola zasiane. Po obydwu Całe wsi, osady, folwarki i dwory w gruzach. 
stronach odrutowanych gęsto row_ów strzeleckich Często ze ws! nie z0stalo ani jednego całego ko-
ciągną się bujne lany zbożowe i dobrze wyrosłe mina. Ale pola wszędzie obsiane. Poprzez zboże 
kartofliska. A wśród tych łanów zboża i kartoflisk ciągnie się dfugą nieskoóczoną linią rów strzelec-
gęsto, nieraz całymi łaskami posiala wuj11a krzyże ki odrutowany, obłożony drzewem, czę:,to muro-
mogilne. Tuż za Wolbromiem, na wz~órzu obok 1 wany. T11 i owdzie widnieje wśród ł<tk i pól lej-
plantu !włejowego ufllndo'.vali Aus1rjacy cmentarz kowata zapelniona wud,l okr<w;la wyrwa pocisku 
poległym żołnierzom rosyjskim. Miejsce ogrodzo110 ciężki ej artykryi. Obok pasą się krnwy, bądź ro- ' 
mocnym białym płote1n z brzezi11y. Za ogrodze- 1 śnie łan żyta czy pszenicy. A wszy::;tko co tu sia- ·I 
niem szereg drew11i,u1ych krzyżów prawo~ławnych. no, :),tdź sadzotll', to sadzono wśród granatów 
U wejścia coś w rodznju alta11y-kapl1cy, gustownie i szrapneli. 
wznoszącej się nad miejscem wiecznego spoczynku Z11i•1zczu1ie w olwlicach s~1111ych Kielc jeszcze 
tycli; co z dulekich stepów azjatyckich i rosyjskich rnnfej wido.:zne. Był to teren ~valk niestałych. 
przyszli tutaj złożyć glowy. A więc tylko cały szereg żółtym piaskiem ~znaczo-

„Jednodniówka" Zofja R. Nałkowska. , 

Podstęp popa 

„Goniec Poranny" z dnia 10 czerwca donosi: 
Jau Kraciuk, prawosławny, cbłop z Chełmszczyzny 
zakochawszy się w katoliczce, wszczął starania o 
„przyłączenk" go do religji katolickiej. 

Na skutek tych staral1 biskup lubelski ks. Ber­
nard zakomunikował proboszczowi parafji Świeże 
w powiecie Chełmskim, że gubernator lubelski za­
wiadomił go o wyrażonej przez l\raciuka ch~ci 

przeiścia z prawosławia na katolicyzm, zaleca­
jąc po unncnie11iu f(raciuka w zasadach kościoła 
katolickiego zapisania go do t. zw. liber converso­
rum. Proboszcz wykonał polecenie biskupa i w mie· 
siąc potem pobłogosławił związek małżeński Kra­
ci n ka z katoliczką. 

nych płytkich rowów strzeleckich, okalających pra­
wie każdą górkę - i g~sto posiane krzyże mogilne. 
To wszystko, co wskazuje, że tędy przeszły bitwy. 
Zresztą domy, wioski i miasteczka stoją tak, jak 
dawniej. Tylko w rni11acl1 ch~cińskiego zamku 
zaszła mala zmiana. Jedną z trzech baszt· uszko­
dził granat. Pochyliła się nieco staruszka i osia­
dła; ale nie rnnęła. W Polce nawet ruiny są twarde. 

A teraz Kielce, miasto, które w wypadkach 
tych wielkich czasów niemałą odegrało rol~. Wmarsz 
strzelców 13 sierpnia, bitwa w mieście i pod mia­
stem 14 sierpni~. Rządy Komisarjatu wojsk Pol­
skich od 16 sierpnia do 10 września, odwrót strzel­
ców i ponowne zajęcie Kielc w początkach paź­

dziernika przez wojska niemieckie. Znów odwrót 
w ko1'icu października 1914 r. i po półrocznym 

ostatnim pobycie Moskali ponowne wkroczenie 
wojsk niemieckich. Miasto przeżyło 7 zmian czysto 
zewnętrznych. Ale nie zmieniło się wewnętrznie . 

Było i jest polskiem. Tutaj żywy instyukt narodowy 
tętn i sil nem P'JCzuciem patrjotycznem we wszyst­
kich w:Hstwach spolecznych, pvcząwszy od ducho­
wiei";stwa i ;demian, a skofi.czywszy na drobnomie­
szczailacl1 i robotnikach. Kielce nie ucierpiały od 
woj.ny, przynajmniej w znaczeniu budynkowem. 
Jużci zniszczenie mieszka1'! prywatnych opusz­
czonycl1 jesJ duże. Oprócz budynków stacyjnych 
aui jeden dorn nie ul,,gł zniszczeniu. Łaskawy Mars 
względnie potraktował stolicę władz djecezjalnych, 
gród pelen wspomnień w literaturze (prace Dyga­
sińskiego, .Żeromskiego). 

Od Kielc na północ aż po rzekę Kamienną 

kraj nie przedstawia żadnych osobliwości. Wszędzie 
to samo: zasiane pola, dojrzewające zboża, gdzie­
niegdzi~ ?kopy strzeleckie, przeważnie już zasypane 
i z ziemią zrównane. 

W moich stronach rodzinnych wbrew oczeki­
.wauiom nic dostrzegtem zmian. Wewnątrz jedynie 
niewielkie spush.iszenie. W domu rodzinnym kwa­
terują oficerowie niemieccy, zarządzający linją etapu. 
Jesteśmy już bowiem w „ Operationsgebiet". Usta-


